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Sluahal iŚJJV ostatnich sl6w ga~. By lo już 
p6ŹDO i niekt6xzy z nilodszych chlopaczkćw pou.kladal i s~ 
obok ogni ska a ten najmlodszy prz;ymknęl m-wet oczy. A może 
się zd.rzenutęl? · 

•••• "Prawdziwy ha1noerz ! y J e obozO\Yaniem., żyje 
rado4olf. sampc:mielnego gospoda.rowarda, bezpoś~ościę. 
kontaktu z przyrodf ••• " 

Wpa.trzozv w dogasaj{'Ce ognisko ste.ra2em sobie wyobra­
zić t,p p r a w d z i w e g o bar'Ce~a. Spojrzalem po 
naszej kochanej dxużynce: - oblopcy nw dechę" - ale, zdaje 
mi s i':, .ie czegoś nam jeszcze brak. Uczulem ~w:iadomi e, 
że nie jesteś!I\V "oczaroorani obozCNtaniem", za melo żyjeiJ\Y 
po harcersku ••• tak, choć się wszyscy dobrr.e uczę., choć 
w donu jest O.K. sę. nawet dobrymi harcerzami w druQuie ••• 
• • ale czegoś brak ••• · · · 

Z:rozumi alem, że jest to. brak ducha pogody, brak tego 
specjalnego blysla.t w oczach na widole pol8l\'f, d.rzew, brak 
zgzenia . i zrozumienia prz~. Nie zzanu jej jęrqka, 
jakim do nas przenawia poc1czas podchodów, gdy czolganw się 
albo ozatu.jeuty w ukryciu, korzystaję.o z na-btral nej oslo~. 

W tej chwili - bylem niemal pew'I:\Y, że chlopey 11\)'Ślę. 
o tym sanwm ••• 

Druzty 'fltJłNY, ( olupajf.C kocem najmlodszego A~ jka, 
lctóry . ~ już s~ wylfCZyl •• ) , ci~ daJ ej: 

"W1-6ĆDJ' li{VŚ lf. ni eoo WB tecz i poste.raJD\y . Ć 
sobie na ptytarrid., którymi chcielbym objfć oal\Y problem 
dzisiejszego ogniska •• 

- czy żylem cięglę. lltPlę. o o'bQeje? 
- ozy przygotowa1em się rzeczywiŚcie po ~:rsku 

na ten ob6z? 
- ezy pracowal.em z rado4oię. i oohót, i speln:ialem 

wszystkie polecenia dokladnie i bez: •• "ale druhu •• " 
- czy kocham przyrodę i czuję rado46 poeród ć!New 

i krzewów? 
Cisza.Nawet iskry jakby zesnęly w popiele .Języki 

ognia stawaly się coraz mniejsze i nad ejsze. 
,Drużynowy dal do moiłl i twy. 
"'dz:i.e noc •• " w szumie d.rzew . 
"Sztandarowi oze46a. Jacek. jako najlepszy harce~ 

-=-- dnia na zaszczyt oplazezani a flagi.Lopot p2ótna. i 
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świ.s t linki tO\ł'SDyszy ciemnościom. 
Na nt zaglębil.em się w txeść gawędy: p:rzy:roda, 

ka:rnoŚĆ wewnętrzna, posluszeńs two, dzielność, pogodA, 
humor- tak, to ~ecz,wi6cie podstawy czaru obozORania, 
C Z AR U, który pozostawia swój ślad na cale życie, 
wygladza charakter, · <1aje radoŚć •• 

- A teras, ej szę DrutyBJwy, - z rob :i 'V 
w -cy-1 i kA~ ie 3oo k:rokólr na wprost 
przed siebie i w i 'IJDaY w.yoitgrde prakcyczne 
wnioski dz i.siejszej g~. SygzFl 'trfbld. odwola 
nasze ~rxG'ślmda i wtec\v k~, jakDajciszej uda s~ 
do namioin na spooz;ynek. za 1 o m:in1t - cisza nocna •• 

Noc byla au.ana. Paproć i tajemniczo 
powyginane drzewa dopelni.aly · powagi. 

Staralem sobie zapamięta6 jak najwięcej 
z dz:lBiejszej g~. Poetam:wiam, tak, za wszelkf. oenę , 
nuszę zdobyć przy jaźń pmyroc3.y. Muszę jf. pokocha6 •• 

Postenawiam zdobyć spmwno4ci LeŚuego Czl.o­
wieka,TNech Piór, Tropiciela, Slużby PolCMej ••• 

Gl:os qbki przerywa tok 11\Y'Śli. 
wreosm do namiotu i w ciszy najgłębszej 

s kl.adam ubrania. Wszyscy robię. to s8JDO. · 
Już leżę. 
Tej nocy czalem jak w nas~ej drużynce 

dz i.alal CZAR <IBCEOWANIA. 

f t .. + l ł +++ + ł+ l l .. l l· .. .. t +- + ++ 

Alana-
Brzęczyk w namiocie nada je rozlcaliY : 

l .-1-.-1/.-/-.-1/ . . -/. ···1.-f-.. ·./.-1/. ( . . / .-.. / -.-/ .. // 

l - -1 -1-- - - l -1 -1-- 11 1-1 -1- l l l.:.:. . :; .. :;-.-•. .: ---i.:.:./:-... :.;-:;:;;i· ... /:-/ .:./ 
!-/./.-./ -/.-/-.--1/-.. / /1-.-1 1-1./-./-.. / -.--/11 
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Józef Conrad-Ko~e:niowski, pisan; a.ngiels , syn pol­
skiego powstańca, ur, w 1859, um. w 1924 w .Anglii. 
Gl.ów:~ księ.żki, kt6re napisal po angi.elslal: 
Fantez ja Almayera, Murzyn z za.l.ogi Na.rc;yza, Loro Jim, 
Zwyci~s·Lwo, Między lędem a morzem, ZwierciB.dlo morza i ta.. 

By lo to w lipcu 1923 roku. 
Po raz pie:nw"SZY_ jechałem do Anglii z Gąyni drogf morskę.: 

Bal. tykiem, wzdluż brzegów poludniowej Noxwegii, KanaLem Kilońskim, burzli­
wym morzem P61noceym. J~ p:rzyjaciól:mi, umilaję .. cymi aż czte~ dni 
tnraję.cę. podróż - byli wl:eśnie "Mlrzyn", "Loro Jim" - i ttA.lmayer", smję.cy 
SW\l szal.onę. tt:fantazj~". Ksif.Żld. Józefa Conrada.-KorzeniotVsk:iego, af'iarow~ 
mi w Warszawie na dalekę. podróż. 

I oto już jestem w Ang1ii u rodziny, w przepysznie ukwi.e -
oonym hrabstwie Kent, ZW8J\Ylil "ogrodem Anglii". Mieszkam w s~dziwym miastecz­
ku Hythe, zawieszoxom na skale, inż neii Kanal.em La Manche. Naraz cóż za ra -
dosne odkrycie· f Wioska Bishopboume, a w niej w:iJJa "Oswalds", w której 
mieszka autor "Fantazji .Alma.yera", - leży w hrabs·t;wie Kent, zaledwie o 30 
mil angielskie}} od Hythe. Zaledwie o 30 mil. ••• 

Poouzięte w warszawie zamie~enie odwieclzeni a wielkiego pi -
sa.rza A.ngli; , naszego Rodaka - zamierzenie, w którego możliwość doprav«Jy 
s~ nie wierzylo, - zaczyna dojrzewa6 ZaledWie 30 mil a.ngielsld..oh ••• 

Citfv' i zawadza pokaźna paczka ksipek: najświeźsze, sk:t:z~t­
nie zebrane tartiki poezji autorów polrnch. Czy będzie rad, •OZY nie - ofia­
ruj~ Conra.douoi ksj@żki mlodego pokolenia pisarzy, które ukaza2y się już 
w Wolnej i N~eg1ed Polsoe. 

Ale oto niepokoję.oa wieść - wielki pi.sarz lubi samotnc:ś ć, 
niecb.f;tnje wita intruzdlr. 

Wreszcie zdobywwn s~ na odwagę i k:xeślę po polsku do willi 
OoolooiUo " krótld l~ t. Blyskawiczna. poczta następnego dni a p~~si zapro -

szenie do pia~a 
PlVSZ~ zaprzyjaźnionego Anglika aby nmj e za:wi6z1 autem do 

Bishopsbourne. Pędzillty coraz zawrotniej ~ldmi, esf'alt<Jw.ymi. drogami. w kot -
ljJrie ukwieconych ąk, za stadami pasę.cych się owiec - zaszyl.a się wioska 
B , ze st•n-,m tcści6lkiem z XVI wieku. O ld..lka zal.edwie kroków 
od w gl~bi parku zarysowuje się piękny dan, prues1onięty wysokim 
!ywopl:otem. Ale brama szeroko, gościnnie otwarta. · alejf. zajeżdża-

willi. Auto stan~o a. ze stopni ganku schodzi powoli szczuply, 
w monoklu. Blyskawiczee echogarniajęoe spojrzenie - i piezwszy 

~g() zażenowMia. Ale oto slowa pawi tania po polsku: 
- YyŚlelem, że cxiwiedzi umie poważna, siwowlosa matrona a tu 

ł.Lolooą pj.E podzianka. 

-4-

arch1wum 



ł 

Mily uśmiech roz jaśnj a ciemn~ twarz Conrada i pierzcha mój 
niepokój. A kieecy, przecheOzajęc się po piękeych trawtJi k:ach parku ~mawia -
liŚD\V' tu w Anglii po pol.sl<u, zaponu1ialem no,łentalnie, że taki szmat ziemi 
i obszar skotlCM'al\Ych wód dzieli mnie od ojczystego ki:aju. 

Piexwsze olaeślenie Conrada:"obcy, cudzoziemski pan" rce -
wial.o się bezpowrotnie. W miarę coraz większej swobody, która zaponowala 
między nami, mówili.Ś~ o Polsoe, wylę.cznie o Polsce. Tego wyraźnje chcial 
i na ten temat rozmowę kierowal. Jak żyjeiey, jak pracujell\V, jak się uczynty 
w odrodzonej Polsoe. Interesawal.o go wszystko, sprawy ważne i blehe. PauiJ'IO 
sk:rupJ.latnego przygotONallia się, gey p~ysz2o do "wydania lekDji" - nie ZM• 
lazlarn profesora. A gdy, nie wiadomo już ja.kim:i drogami skoj~eń JeyŚlowych, 
wymówilam slono: Żytomierz - nazwę miasteczka. na Ula-a.inie, gdzie Conrad 
spędzil wzesnę. swę. rolodoŚć zanim wyruazyl w świat na podbój mórz, jako 
mlndziutld. na statkach francuskich 
i brytyjskich- pisarz ożywil się nagle. 

-Zna pani Żytomierz'?­
wyk:rzy~. Wydalo mi się, że wielki 
Conrad odm1odni82 nagle i że zn:ilalęla 
olbrzymia przestrzeń jaka dzielila 
wieJ ki ego pis~a i sk:raiinę. Polkę ze 
wschodnich Kresów. Pogranoa. mórz, nie -
stxudzony żeglarz, slawny pisa~ XX-go 
stulecia, Józef Conrad, pozostal wysoko 
na stopniach karni ermego ganl<n, a obok 
nmie kroczyl czlONiek sterany życiem, zapewne bardzo semotzv' i zaiiziwiaję.co 
bliski. wzandan za ariarowane mJ tomiki polskie obdaralre.l nude wlasnynd 
księ.żkami i pięknym bukietem pachę.cych goździków. 

Mi mo zaproszeń, nie dane mj by lo zobe.czyć go po raz 
drugi 

Hanna Peretiatkow:i.cz 

Węgry 
. 

Estonia 

Czechy 

Slowacja 

-
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Kompas, a jeszcze ~ej busola oddaję. nieocenione ·usługi 
w marszu naprzelaj, p~ez las, we mgle :W.b w nocy oraz w wypadkach, gdy na 
"zorientowanie mapy" nie me. czasu. 

K l ERDNKDWEGO. 
~ciwy ld erunek . marszu otrzynujeiitY przy pomocy ~TA 

!C@. t ki ezunkOAy jest to kę.t,zawarty pomiędzy "N" igly nag -
nesowej a kie:runki.em na pmkt w terenie. Czyta się go w pra!,O od 
południ Jca magnetycznego. 

Odozyt kt-ta kienmlcowego na kompasie i na busoli dokoruje 
s~ inaczej. 

~~ !! ( 1)'8.., 1) na SWJ'w dnie ma wyx,sowanę. podzial:k.ę w stop­
niach od 1 do 360~"!' ~ od kie:runku "N". Che~ zmierzył kę.t kiel'Wlkowy, 

._ oeliijf} li.ni f "N - s" kompasu na kierunek, w którym 
:Jr semi-el'S!'J" iŚć. Pólnoctzy "N" koniec igl:y (ozaru.Y) wska-

, że nam pewxtę. ilo6ć stopni. W naszym wypadku., jak na 
r.ysunku 1-315 stopni. Liczbę ~ Mleży odję.ć od 360 
a ot:mymaury w stopniach wlaściwy q t kierunkowy. 
Nasz pr.ltyklad: 36o - 315 = 45 stopni. 

Busola (z,-s.2) ma padzialkę w stopniach, narysowanę. 
A"' •· l • w przeciwnym kiexunla1 niż kompas, to znaczy w lewo od 

ld.elUJlku "N". Daje nam to możność odczytywania kę.ta kierunkowego wprost 
z busoli, po WJCelovrarliu na pmkt w terenie Jinię. "N - S" busoli. W6wcza.s 
czamy "N" koniec igl.y odrazu wskazuje nam kę.t kie -
runkowy. W naszym pNykladzie: 45 stopni. · 

Najpraktycznie jsZf busolę. jest busola 
l3esa:rda, która tym się różni od kompasu, że posiada: 

- :ruchonę wcz~, podz ielonę. na stopni e' 
- l'UchOJI)) lusterko, ulatwiaję.oe odozytywa.nie 

stopni 
-wieko z pr.lteziemikiem, który wnożliwia 

celowani e na kierunek 
- t:yrr.y i li tery sę. na:f'os:foryzowane, ula twia 

~--~~czytanie w noc,y. 
Po odczyts.niu · ( dokl:Nl.rzym) kę.ta kierunkowego, możeDzy" iŚć Śmi a1o 
kontro:W.j~ tylko co ~en cz~ kierunek marszu przez nastawie-

;,~:.·•· oclczy·tar\Y porzadnio ~t. 
"N - s" busoli wskaże nam kierunek na kt6r.y pCM'inniśiJGT 
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w szybJdm orientowaniu się w terenie, poea spoetrzegawuzościf. 
bardzo poaaga umiej~tnoś6 oceny odJ eglośoi. Można s~ tego nanczyó p:mez 
sta2e ·óriczen:la. wnet zorientujesz si~, jak wielki wpqw na oo~ m oświet­
lenie, barwa p~edndotu, jego ruch, cec'ey te b@dź u2atwi&jf. "ndgadni~ie" 

cxll eglości, bfdś naodwrót, utrudniaję.. . 
Waq rzeczę. jest !"ÓWJd.eż :nabycie wp1oawy w ocenie naJ eglo6oi 

w pozycji leż@-08j oraz u trwalenie w swym oku. n jednostki mi aryłł i wyprelc ty -
kowanie znntiejszanie się jej w • 

ZapisZJey' sobie ogólne uwagi, by nieuahroney blfd Y ooenie 
odleg2oŚoi zmraiejszyó do mjnin,m. 

Oceni~ za blisko: 
- w jasny dzień (powietrze bardzo przejrzyste) 
- gd:s przeand ot znajduje się na jasnym tle 
- gdy dzieli nas jednostajna, _jasna plaszoz,zna, np woda, śnieg 
- giJ3 ooenian~,y odleglośó, ma.j~ alońoe paz~ plecami 
- lal górze lub ku dolowi 
- poprzez teren f'aJ=isty, a w szozególno'ci, gą ozęśoiowo jest 

on ( np dolina, .wp6z) 

za daleko: 
~~~- o zmierzobu a1bo ~le 

;rYiJ3 kolor ocenianego p~dnrlotu " się " z ~4 
~- gds przecbniot jest widOCZ%\Y tylko części.alró 

- popmez teren nierówncndem.i.e oświetl.OJV 
- gdy patrliyll\Y "pod slóńce"·. 

Dla lepszego zroeumi enia i zorientowania sit . zapami~tajlqy sobie 
nastę:J;Uję.ce szozegóq, kt61'9 powinrq nem w dużym stopniu pom6o w ocenie 
od l eglości: 

- wieże dużych la>4ciolÓW' widaó z odl • 15 km 
- wiatraki " Ił 1 o " 
- niewielkie d.OIJ\V' " b 5 " 
- samo t;ne d.Newa " " 2 " 
- ruch nóg i.d~yoh ludzi " " 1 " 
- ran\Y okien w domach " " 700 m 
- rysy twa.my i ba..l'Wf; ubrani a " " m m 
- oczy ludzkie " " 100 m 

M.B. phm. 
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WRzfY~.. ~h ~-.:--'1... .:l-1 j .." kich '-·t# p1erwsz.1~ Uluc-en czerwca, ~ egac e w~os SAGU ormrw 

p~ybyly do Watykam, by zlożyć hold Ojcu Sw. Na specjalnej audjencji 
ojciec Sw Papież Pius XII poblogoslaw:i.l 3000 delega t6w • 

• 
• 

~~an:l.J.a: . 
W tym rola! pla.nOWBey" jest Zlot Skautów fińskich. Na zlocie 

ma.j~ się odbyć za.wody o tytul *'Najlepszego Skauta-Fina" 1950 roku. 

Bunna 
Bunna Boy Scruts znani sę. zaledwie od niedawna. 1 marca 

1948 roku ich organizacja zost&la przyjęta. do Międzynarodowego Biura Skautów. 
Dzień ten obrany zosta.l przez skautów z Bumu za. ich święto. 

Japo~~~ 
We w:rzesniu 1939 w Japonii bylo 375 drużyn skautowych, lioztt­

oych około 7ooo czlonków. 

Nie~ (Skauci DP) 
:LICZ a skautów - wysiedleńców' znajduję.cych s~ na terenie 

Niemiec staJe pomniejsza się - donosi l!..iędzynarodowe Biuro. Spowod.OR8.lle to 
jest WiS owę. emj grację. do krajów zsmorskich. 

ostatni rurner Janiboree (czasopismo Sk.au tingu swia tCMego) 
poświęcony jest :poszczególlzym grupom narodov.oym Skautów DP.Kolejne artykuły 
omawiaję. sprawy i sprawozdania: czeskie, estońslde, węgierskie, jugosłowiań­
skie, lotewskie, poJ skie, rosyjskie, ukraińskie, bial.oruskie. Skauci tych 
krajów opowi.adaję. o swych ·poozynan'iach organizacyjnych, ćwicze:rrlach i ~s­
knotach za ojczyznę., przedstawiaję. statystyki liczbowe poparte fotografiami. 

W:.B:ey?!!~ 
Szef Bmra. Międzynarodowego plk.J .s.WiJson,O.B.E. podczas 

okresu Wielkanocnego odwiedzil skautów Srod.kcmego "Wschodu, skladaję.o 
wi.zy-ey w Syrii, Transjordanii, Jerozolimie i Libanie, wszędzie wit8.1'\Y jak 
najwyższy dos to jn:i.k Organizacji. Gl.ówny cel wizyty, jak można wywnioskować 
ze sprawozdań Międzyna:rod.ooego Biura, leżal w osobiBtym kontakcie z kolami 
Nę.dowymi tych państw, uzgAdniaj ę.c szerokie pl8J\Y skautarania. mlodzieży 

arabskiej. 
G~ ja 
Rt10b skautowy grecki zastal użyty przez państwo do re - edu­

'"' kom1nistycznej, osadzonej w obozach na wyspie Leros. Sprawoz­
~'JX)~ri .... ~ a.ję. ogólnę. opinię o dobrze zaslużonej pracy greckich skautów. 
N zebral farthing. 
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Jiiszpani!: 
Lepiej późno ni z wcale, mówi· przysłowie, dl.atego coś o naszym 

3 Maju. 
Chlopoy wyprosili się w warsztatach (precuję.) o świ~to i 3 maja 

byliśnu wszyscy razem. Dzień byl piękny' i pierwszy raz tego rolo.l, bezdeszczONy. 
Pod.obnie jak pogoda- mieliŚD\f twarze pogodne. O godz 10.3o· poszli.ŚJJt1 do koś-
cio1a. CzuliŚII\Y coś dziwuego w sobie. nam się ze zna.jdujell\1 się w-
Polsce. Nad olta.rzem glównym, wysoko zawieszony byl B:ia2y Omel. caly czas 
ŚpiewaliŚntr polsld.e pieŚni. Ja slużylem do Mszy Sw. Potem wszyscy wrócili do 
Rezydencji by ten dzień uczcić Akademi@.. Gości bylo bardzo dużo.SpiewaliŚIJ\Y 
na dwa i cztery glosy. Nasze najmlodsze dziewczynki Agata,'K.r.ysia i Marysia 
(5 letnie) ta.ńozyly trojaka. Później Bocheński robil fotografie. 

zasylam JDOC pozdrowień, OOJWAJ ~ 1,3 

Kanada 
W obchodzie Tmeciomajowym w Montrealu udzial wzi~lo szereg 

organizacyj. Byl wielki pochód. Na czele maszex'OW82 Marszalek Poohoih1. Za nim, 
sz.lo Haroerstwo nasze, zucey w uundurkach ·i reszta w atroje.oh narodowJch. 
WZ~liŚJV gremialny udzial w uroczystej akademii. Dostal iśll\V m~s:iste 'h .... 

od wypelni.onej po brzegi sa1i p.tbliczności. Fan Konsul (pmedwoje!U'\Y') T .Brze 
zińsld. zlożyl podz~kormnie nowop~ybylym endgrentan za założenie 
w Monb."eal. a szczególnie pierwszym instruktorkom i instruktorem harcerskim 
za ich ciężą. preoę WŚród młodzieży. 

Czuwaj M.R. 

Franc a 
anośoi do chwili od.da.trla BG do druku, t.zn.22.VI) 

Przygotowania Zlotowe trwaję. w cal.ej pełni. Ko,a.,>nd,a Hamerzy 
w Francji p~ygotowala szczegółowe instrukcje organi zacyjne Zlotu nu-lecia 
oraz biegu harcerskiego o najlepszy zastęp harcerski we F:re.mji. Biegi oclbywaó 
się będę. na dwu poziomach :A - niższy i B - wyższy. Oto kil.lca f r a g m e n t ó w 
z p~eszk6d: I, zameldowani e, raport, wyglę.d zew. 1111ndnr, odznaki, cluste., n•tsztra, 
irtfonr8Cje ogólne o biegu.II,Pre:wo harc,histori.a. ZHP, III,HYmny (Narodowy, 
kościelny,Rota,ha.roersld.), Znaja,_,ść Kraju (~eki,mi.asta,gór.v) .IV,Technika 
haroerska:rozbijanie namto'tu, węzl:y. V, Terenoznawst.o, sygnalizacja. VI -
ka wypadek I."t.JW!!roNY bci.ekawy, p~yp. Red.) VII, Spryt (p~echodzenie po· li ni e, 

dobey uc:1~Yll~ 

archiwum 
• 

ma ży ~~~zz~ta~~a·im~~CiMti~;ł~~~~~ 
miesięca mogły znaleźć się w Redakcji ~ GOTOW,~5 Glou­

,sw 7 

- 9-
• 

• 



• 

_..,. __ ---

- ...... 

Przyg~ dwuch harcen~y z Francji 

Na wstępie BilSimy przyznać, że przed 
wyjazdem mieli.ŚJitY ograone tntdnrnci 
t. zw. techniczne i :ti.nl'nsowe do tego 
stopni.a, że jeszcze na Cbta dni przed 
wyJ:USzenj em ni e byliŚmy zdooydoward , 
czy pojedzienv razem czy też osObno 

MieljjUV tylko 1 8 an; czasu ( wekaoje 
wieJ kanoetle) , w któeych nal eżalo prze­
być ponad 3000 lan, dzielę.ce nas od Rzynu, 
i nie naożna się · spóźnić do giuuaazjwn 
z powrotem. 

Panimo trudności i przest~eni, pos­
tenowil:JA~ ifJ1\UJZyó po harcersku z uś­
m; echem na spotkani. e przygodzie. 

Przygotowania do veypre.vry byly krótkie. 
Nasz ekwipmek stanorily 2 koce, 

troch~ bielizDY", konsez w i po 
2000 flanków w kieszeni. 

Namiotu, z potrodu braku 
miejsca i ciężaru nje 

bre.liśutr. Zreszt@. w dro­
dze nie wieleby się nam 

przydal. Fazatym ks. 
Rektor w.ypoaażyl nas 

'"'"""" -.A ........... """' 

i OuchowrtJch • "' - (V' ""' ..... "- -

w ld.Jka listów, 
które polecaly 

nas opiece 
świeokich 

W ten spos6b, okol: o 
M-Alt'ZEC godziny 1 O rano _ 

teso wyazliśJV poza na- ,.. ___ 

O SZf. wioskę i zaczę- ·-: .-. 
liśD\Y "s ·e". Z : _ .... _ 
pooz~tkn szlo to nam nie 

··~"!::•:-T'~"~ bariizo szcz~liwie. Na piel'W'- "':: 
··~ nusieliślcy' czekać dość dlugo. ... 

:>Oh~oay b~ nas tylko na kr6t­
i Byl:.o to do prJ;ew:iOzenia, panie= -

"'"" ... ·mrf się na bocznej dl'OOze.Wreszcie -~­
ta tni samochód tego dni.a dowi&l nas 
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do Sancoins, za Bouxges. Do t.zw. Rcute bleue, czyli 8łltoetrod;y pN::aOztcej 
z Paryża, p~ez Cote d Azur do granicy wlos}Siej mieliŚ~ jeszcze 18 lon. 
By la już godz 22 i żeby jednak podróż MSZf. upodobnić . do piel.grzymki a z~ 
zem dostać się jalalajszybciej na Route bleue - pokQ'OA.1 iŚJI\Y ~ przestrzeń 
pieszo. Okoil:o gooziey 2 nad ranem zasZl.iŚD\Y do St.Piene •les, Moutiera, które 
leży już na naszej "trasie". Resztę nocy s~iliŚD\7' pod namiotem nieba, 
aw:i.n:i.fCi w kooe. W pierwszym dniu zrobi l iśD\Y 170 kilanetr6v. 

MAłtzEe Bardzo wcześnie re.nt> wy:rusZM~ dalej. Kolejno, zabiera nas 
''ro 6 samochodów.Dobrzy ludzie z jednego z aut afja:roweJ i nam na 1 "dalszę. drogę" po 1 oo franków. BRc l"80Zej ubogimi, z lftlz~cz­

nośoię. p~yjęliŚII\Y ten dar. Ostatni samochód zawi6zl 11M do 
IC.WtEerE:~ Peege, 50 lon na pld od LyOD.t. Noc spędzan.y w stodole. 

sgso "Pr.ima Aprilis" sprawil nam doskonalego :fig1a: dostaliŚJIG" 
samochód, który przewiózł. MS pNez oe.l.ę. dolinę Roda.tm., aż do 
Avignon. Dalej, ze śpiewem!P.rzy piechocie :fajno jest ••• " pNe• 
maszex'OW8l.:1Śli\Y 8 lon. Nastf;pnie jeszcze 3 auta, z 1ctóryoh ostatnie 

~oaoTA d~i nas do Le Ino. Znajdujell\Y się o 150 laD przed Nioef.. 
Noc znown w stodole. w t,m dniu prze'byl.iŚJI\Y 322 Ian, czyli pzawie dwa razy 
więcej niż pienrszego ania. 

Dcl grezdcy dzieli nas "tylko 100 lon. Ale spowodu świ~ta 
udaje nam się tylko p~ebyć 150 i w doda tlo.1 z Nicei do Monaco 
szliś~ pieszo. W tym meJutkim pa.ńs Lwie pierwszy raz na naszej 

styleM" sif1 ze skautami. Miejscowy szef tutejszych 
lłłWIEI:A harcerzy ( a w sl:użbie - Komandant Karabinieróc_u) - dal nam 

do ąy&por;ycji pif1knie udekorowantt świetlic~ he.:~oerskę., w której ~cmili'II\Y 
..,. noc. 

Podziękowawszy serdecznie za. gościnę w świetlicy, rusz~ 
w Wszę. drogę. W godzinie dote.rliśJit1 do granicy :francusko -
wloskiej. Tutaj z p~yjacielem nnsin~ x-oolę.czyć się, ponieważ 
Zdzisiowi brekuje • • • • wloeka wiza. ~ 
Ja W'if;o sam przekraczam oficjelnie ~ ~ ... ~-

PoH1fłVAtEJ< granicę. CZUję się bardzo obco. /"'--...-: 
Okolice s~ o wiele biedniejsze nj! we Fxanoji, 
wi.dać jeszcze slaizy' zniszczeń wojennych .Nie znam 
wlosld..ego, l'!lftly ntch samochodów na drodze nestra­
ja nmie p~ygu~biajęco. 

Zaczyna padać deszcz. Idę pieszo, chyba~=-----­
z 8 Ian. Pierwsze wloskie missteczko San Renx>. 
Wychodz~ poza mi as to i pro1Juje "stopować" 
Po kil.kll. zaledwie min1taoh zatrzynuje się 
jakjj s&JOOOh6d i ku mojenu najwi~kszenu 
i redosnenu ździwieniu - ze środka 

~ Zdzisio. Zaraz mi oporledzial 
jaki e go spotkalo~ Z nad gra­

archiwum 

do Monte Ce.rl.o. Tu., baJ:W;o 
wloski wystawi.l nu wiz~ 

• Następnie dastal. zaraz 
samochód, który doetawU go 
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do San Remo. Teraz jedziell\Y znów razem ~ Na. ciężarówce wjeżdża.Irty' do Savone. 
Ponieważ jest już prawie 10 wieozór postanawiallty pieiWSzy raz skorzystać 
z p~yw ilejów , jakie ma ka.żdy pielg:rnym, idęoy pieszo do Rzynu. I wlaści­
wie bardzo chcieliŚII\1 już p~espać się w lóżku. Po pólgodzinnym dopytywaniu 
się - wskazano nam seminarium XX Lazan;ystów. Dosta.liŚnzy- smacznę. kolację 
i odda:wna zaslużony odpoczynek na miękko poŚoielon_ych lóżkach. W gleboki 
sen zapadliśiJG' natychmiast. Snilo nam się, że aniolawie z nieba niosę. nas 
na puszystych sk:rzydl.ach ••• 

Po śnieaamu wyrusza.tey' w da.lszę. drogę. Piexvrszy, mal:y 
"Fiat" zawozi na.s do Gemi (Genova). Po drodzę "na.wa.la" kolo. 
Maję.c sprawność szafera zabralem się zamaszyście do roboty, 
pomaga.ję.o wydatnie wlaśoicielONi auta. Ten, w zadowoleniu i 

~ro._rK podzięce wywozi z :t"'Zleglego i wieloulicowego miasta nas wędru-
j@DYoh pielgNovrnów. . 

Wieozorem dojeźdżanzy' do wlosld.ego portu wojennego La Spezia. 
Nie otNymal.i.ŚD\Y noclegu w prz;y Lulku, więc na nocleg zabre.l:U3D\Y się do 
pewuej rodzfl\y wl:oskiej, doqd zaprosili nas dwaj bre.oia z akcji katolic­
kiej. Mieli.Śntr wspa.ni.alę., su tę. kolację. 

Rano udalo JVUD się zastopować dwa semochoc3y, które zawi.ozly 
nas do PiZy. Z jed.l:iŚD\Y harcerski obi.ad i po zwiedzeniu krzywej 
wieży dostaliŚuzy- samochód do drugiego portu wojermego - Livorno. 
Wys:iadlszy, zeuważA1'\f ciężarówkę, tylko co ruszaję.oę. z mi ejsoa.. 

, Raczej z nabytego już p~;yzwyczajeni a niż z rooll\Y'Slu da.jenty 
.SRo»A znak, by nas zabral.. Ku naszem wielkienu ździwi.eniu - kierowca 

pmyhamowuje i WÓZ staje. 
Pyta.my, czy p~ypa.dkiem nie jedzie w stronę Rz;ynu. 
Odpow~, że tak, że prawie do samego miasta. 
Omal nie podskoczyliŚll\Y z radości by go pooalowa6. Manzy- bo­

wiem do Wieozn~go Miasta 350 lon. 
JedzieD\1. · Cal.e 12 godzin. Wreszcie, okolo .3oiej nad ranem 

grzeczny szofer radzi nam wysię.ś.ć i pociesza, że do centrum Rzynu jest 
zaledwie 3 km. Dzięlrujeh\Y ba.rc:lzo nu za przywiezienie nas tu, żegn.8ll\Y i 

w drogę. Jest 3 nad ranem. 
W)daje nam się, że uszli.ŚntY już ze 6 km i nic nie wskazuje 

byśll\Y mieli zaraz znaleźć się w środku Miasta. Nareszcie tory tra.JIIWa.jowe. 
Miasto ś~i. Na ulicy ani żywego ducha. Sąd.Ś z l:oskotem wyjeżdża tranavaj. 
Zaczyna. sri tać. JE&J!ESMY w RZYMIE. 

archiwum 

(dalszy cięg przygód naszych druhów 
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W sobotę :przed ZielOl\)'mi SWiętami ( 27. V.) w chuiynie 

naszej (5-ta DIU't.Harcerzy S@CZników" ,Polish Hostel,Keevil., 
nr. Tzvwbridge ~ Wil ts) odbyl. się bieg na mlodzika. Jak często 
vr takich wypadkach pogoda nie dopisal.a ale bynajmrdej nie 
p~eszkodzila. nam w biegU.- 9 s~ióvr - prlieszkód 
wywię.za.lo się z swoich zadań. 8 harcerey zdobylo stopień 

mlodzika. Wieczorem tego samego d.n:iA odbyl się kominek, który zaszczycili 
sę obecność i@. dli J;.tfcawy B .Kotoorowski ore.z nowani anoWM3 Nam::i e st.nik zuch. 
dhna. .I .Lewicka. 

W idedzielę za.siedliśllzy' do ogniska, maję.c Wiele gości, rodzi­
ców naszych harcerzy i bra~ d:rużynę harcerek.Ognisko udelo się znakom:i.cie 
(panin'l nieod · "ej pory, ja.k usl.yszeliś~qY ze strony gości). Zakończenie 
ogniska - to chwile najbardziej uroczyste: P R Z Y R Z E C Z E N I E. Mlo­
dzioy występowali kolejno do proporca i skladaJi przy~czeni.e na ręce dba 
B.U:fcowego. Następnie odbylo się przyjęcie · Ć1R Drużyn.y do grona org. 
Wędrowników. Chlapcy ponawiali p~yrzeczenie, ot:t-zynuję. narami ermiki. - odznakę 
w · (!N. O nastroju i podnioslośoi chwili świadczy f'a.kt, że wielu zebra-
eych gOŚci mi al o lzy w oczach. 

W poniedzial.ek, .29 maja WZifliŚ~ udzial w pochodzie ka.rnaw&-
l.awym w Westrury .Udalo n9m się zdobyć 2"'!"gę. nagrOdę (.t.2.1-.zastęp w · Ćllr, 
w strojach góralskich na ~ie przybranym w skaly i świerki poprzednio w o­
kresie karnawalowym w Bra.d:ford-on-Avon zdobyl. 1-szę. nagrodę (.t.4) za swe 
s troje i poJitVsl. Pieni ę.dze te przydadzę. się nam na a.kcj~ letnit. 

Rowr1ież pod znakiem zdobycia. funduszów na obozy dal.iŚIIU w n&­
szym obozie rewię w teatrie, które. trwal:a 1godz i 2o min. Nie będ~ pisal o 
szczegółach przedstawienia, bo to by zajęlo sporo miejsca. ale nuszę zaznaczyć 
że na wspomnienie :rewii, jeszcze dziś niektócy1n xmeszka.ńcan trzęsę. się brzuchy, 
co oznacza., że bylo barozo wesolo i po ~sku. 

Biwak "B,l.*(ki~ T~" 
KorzystajęC z1kii OWych wa.kacyj z okazji Zielo-

nych Swi ę.tek 3 D:ruży na Harcerzy wybrala. się na 4 dniowy 
biwak w okolice Checkendon. Wyjazd wyznaczono na pif.tek 
wieczór. i niektórzy msieli b@dt zwolni6 się z ostatnich 
lekcyj, btulź, mówię.c stylem szkolnym, poprosiu ne:wia6~ aże­
by m6o zd~żyć na godz 18oo. O tej godzinie zjawili s~ też 

wszyscy a ze. kilka ~t nadjeoha.la 3-tonONa ciężarówka (poczciwy Short 
Transport), zapak<:Malisnu namioty, żywność,plecaki i siebie i w drogę. 

Niebo pokrylo s~ olow:ianynd chnnranu. i trochę ze slllltkiem 
ulewy. Ale z wielkich chnur byl. maq- deszcz. Po trzech godzi­

archiwum 

za.jechal.i.śJJtY na mi ejsoe. W następnych trzech godzins.ch 
przygotowa.no spanie i herbatę. Po m~ posilku i modlit-
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wie i skonstantowa.niu, że pólnoc już minęla i nastala sobota - ulożyliśmy się 
do zasłużonego snu. 

Na naszym biwaku mieliŚmy gości: Dha Hufcowego ( odjechal w niedzielę) 
4. ha.rce~y z 20 DH i 3 wędrownik6w, "rozbitych" w amerykańskiej dwójce. 
By :lo to nasza druga 'Wyprawa z wlaseym gotowaniem. "Q.ldów" w s·ziuce kulf.na.l\­
nej dok:a.zywa.l dh Gienek Gnesi.k (w~.) ,któ:ey w niedzielę ugotawal nam tak:ie 
przysmaki, że a! repety zabreklo, co zdarza się raczej ~adko. R8Z1l pewnego 
obiad by l spóźniony i u~pil:iJntY kucharzowi serenadę: "G<\Y po ćwiczeniach 

:::u.lltv manzy- czas •• " - poslcut~o ••• Pomimo,. że praca w kuchni jest bardzo 
cię - daje jednak wielkie zadowolenie wewnętrzne, czego davrodem bylo wielu 
(nawet zawielu) ochotników do kuchni. 

W sobo~ pn;ed poludniem dokonaliśll\Y "napadu" na h~tel Checkendon 
a popoludniu byl bieg na mlodzika i bieg harc. zastępów. i ne. młodzi-
ka wyrurzali swe ~adomości o ZHP, o Polsce, o mapie i tp a zastępy w sygnar­
lizacji i pionierce wywięzaly się dobrze. Choć deszcz zac:inal, depesza z oćłl. 
okol o dwa · i pól 1an z os tal a popxoawnie odebrana, oo zauważyć się dal o w na tych- · 
miastowym wykonaniu. 

Zastęp Sokolów.wynalazl świ.e~ sposób rozpalania ogniska (bez 
benzyt&T i papiexu) jednę. zapalkę.. W nagrodę, byli strażnikand wieczornego 
ogniska. 

W niedzielę, z proporcem Hn:fca udaliś!I\Y s~ na Mszę Sw. do Che -
ckendon. Tam też odbylo się Hrl!RZE:CZE:Nie: • 

Wieozorem mieliśnzy- wspólne oguisko z angielskimi skautami. Bardzo 
byli zachwyceni naszym śpiewem i pokazemi (oni śpiewaJ i ze śpiewuika). Gawędę 
przy ognisku na temat: Polożenie ZHP za granicami Kraju wyglosil dh Maciej s. 
/Wędr./. Na pamłf~ tego ogniska otmyne.liśli\Y od skautów' śl:ioznę. pocztówk~ 
z herbem mi as ta O;x:tord. 

PoJueiłzi•lek, niestety byl pod znalciem p<»rotu. do ~. 
~ esea JIG'Ślel.iŚJI\1 jak nam sz1'bm czas zleci ao letrtiego obozu, gdzie zapra­
wieni Da biwakeoh, gospodarzy6 bfazierqy a~ ca2}toricie samodzielnie. 

Paaoaanie . zuchów . 
W iiledi'ieti It:.vr. Odbylo sit urocz~te pasowanie zuchów na har­

cemy. Po Mszy s.., 3 Dxuf;yny Hufca ude2y s~ do "p,szczy" ::EUtnay Hea.th. Wódz 
g~ zuch. dh hm. Sle<lziewski pasowal 6 zuchów na ba.rce~y. Dwu z nich 
przeszlo do 3 DH a 4-rech do 2m. Przy okazji, zucb3r zatańczyly świetnie 
zb6jnickiego a ~ pokazell.ŚD\Y zuohcxn jelc s~ sygnAl.:Umje. 

ą:ąc~a Boż~o c~ w~~ 
I w rolQi a.roF "ie~e lon~ey wz~li udzial w uxo, 

czystej Procesji Bożego Ciala. Drugi oltaxz zoatal wybadowany przez harcel'­
ld pod kierownictwero dhny Iał c. Haroe~e two:myli zwarty szyk wok6l balda-
chim z PrzenajŚwiętszym alużyli jako ministranci i nieśli pe>-

"Czarna Dwójka" zebra! Tatrzański Ryś 
. 3 '} v.J.e • • • • 

- 14-
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W ~ednim N:rze BG (VI choobl ik <huka:rsld. po2knęl kilka Kmy-
ż6wki.Zostalo op.Jszozoue :poziomo, 7 pokój, 1 3 ogloezenie, 15 rJba, za co. 
Redakcja azyteJniJOOa i .Auto:nl Kmyżówki (Bialego IUuka) bardzo PdeP:lllSza. 
Wsla:J't2k tego, te11uin nedes2ania l"'CSw:i ęzań krzyżówki ozel"M)o.vej zostaje p~e-e 
sunięty do dni a 15 lipca 1 9.50. 

Poziomo: 

,, 

mz·YiowKA (ul.Niebiesld. Ptak) 

1farba, ~ kij, 8 pojazd, 9 emblemat, 10 góry w Europie, 
11 maly nos, 12 kajdany, 1~ l6dź, 18 zaw6d, 20 czę66 CZeobo -
slawacji, 23 ptak (w:odr.\Y) 2lt- danina w średniowieczu, 25 glos, 
26 naród w Europie 

Pion<»o: 
1 krótkie obozowani a 
2 postawa g:imnas\Yczna 
3 drobi na ognia 
Z.. rodzaj męki 
5 stan psycbioZI\Y np 
6 część zamka 1 

7 dzi.alanie w nniesierUu 
13 ukrop ~t . 

15 wladza 1/A'. _\ 
16 dzień ~ _, 
17 dzielo sz'blki ,, \1 ) . 

19 owoc . ' 

22 wyspy na A t1anvlal . f i 

Za tre.f'ne lWW i pani e r J 
krzyżówld i nadeslanie jej w tel'­
mi ni e do dnia 15 lipca 1 950 -
Redakoja p~zre.cza w loso.van:łn 
dwie ~ księZlrowe. 

Wielki Mistrz, nadesl'ai\V e.rtyl01l: napise.:ey jest Mdzwyczaj intere 
. . . 1ld j taj . Pros . • -.:t • • -...::1 ~~~ nos1 zne.m,ona za WJ.e e enancy. ,"\Y o po.v:Lo.u.ann.en.J.e ReN.: 

_,., :wypadek jest :fikcję. czy z~ niem :prawdziwym (Życi.e Terem:t?) 
, to lcied3 i o jakiej jednostce harc. l'lY:I'łrtl! ·:Dlaczego art~nosi 

\W Red. don;czony został 16 czerwca? Redakcja m u s .1 zna6 
Autora.. Pros i "G' o kontakt osobisty. 

- 15-
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NAGRODY 
Za. opis: 1. Wieczne pióro, 2. Księ.żka., 3. Wieczey olówek 
Za zdjęcie: 1. 3 rolki filnu, 2. 2 rolki fil., 2. 1 rolka fil. 
Za. przedmiot: 1. nóż ~ińsld., 2. reflektor, 3. scyzoryk 

WARUNKI KONKURSU 
1.Udzia1 w Konkursie mogę. wzię.ć czynni czlonkowie ZHP ze 

wszystkich terenów (Francja,Niel'ICy,Hisz:rania,Kana.d.a itp). 
2.Jeden Uczestnik Konkursu może nadesla.ć prac wi~cej niż 

do jednego dz ial:u. 
3.Pra.ce nuszę. być nowe i nigdy przedtym nie ogłaszane. 
4.Treść ich nusi opierać się na. harcerskiej akcji letniej 
(obozy,~i itp) 

a) .OPIS, może być w fonnie opowiadania, dialogu, zawie­
rać opis obozu lub przygody. Fonna i wielkość tej 
pracy - dONolna. 

b) .ZroECIE, powinno przedstawiać wyda.rz.enie obozowe lub 
sam obóz .lvhsi być wyraziste, dowolnej wielkości (naj­
lepiej pocztówka) i zaty-bllow-ane.Jeden uczest.Konkursu 
może nadeslać najwięcej 3 fotografie. 

c) .~EDMIOT, może być zdobniczy lub użytkowy (np mozaika 
pod masztem lub wzorowa kuchnia).Dopuszczalna jest jego 
fotografia • 

....... ~\...-". 5 .Prace należy nadsylać w zamkniętych kopertach z napisem: 
"Konkurs" na adres Redakcji BG,45,Gloucester Rd, London, SVl 7, 
podajęo stopień harc,Na.zwisko i imię,adres i przydziel sluż­
bowy Autora. 

6.Tennin nailsylania prac uplywa z dniem 10 w1o-ześnia 1950. 

ja zastrzega sobie prawo zmian i skx'6tólr w nadeslanych artyku2aoh 
Cena 6 pensdlr lub jeden międzytl&rodowy kupon pocztowy 

Wydaje K da Harcerzy w Wielldej Brytanii 
,_ Ac\rea Redalcnji:"B~ Gotów" ,45 Glou.cester Rd. L<mckm, SW 7. 
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